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TYGODNIK 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Tygodnika rolniczo-przemysłowego w Krakowie, w biórze e. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj 
N“ 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rs. 8 kop. 8. 

Przyjmują się: 1) wszelkie korrespondencje, odezwy i rozprawy celowi pisma odpowiednie. 2) Ogłoszenia, obwieszczenia, doniesienia 
uwiadomienia wszelkiego rodzaju, te ostatnie za opłatą: od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie 3 kr. mk. za następne po 
1!/ kr. mk. z dopłatą 10 kr. za każde ogłoszenie na stępel rządowy. 


Czynny Członek Tow. roln. Krakowsk. 
JÓZEF hr. ZAŁUSKI, 


delegowany jako reprezentant tegoż Towarzystwa na ogól- 

ne Zgromadzenie Towarz. gospod. Galicyjskiego we Lwo- 

wie w lutym r. b. odbyte; przy sprawozdaniu z posiedzeń 

tego Zebrania nadesłał Komitetowi przymówienie się swo- 

je przy otwarciu posiedzenia w dniu 16 lutego 1657 r. 
[które jak najchętnićj umieścić pospieszamy : 


Zaszczycony poleceniem JW. Prezesa i Komitetu c. 
k. Towarzystwa gosp. roln. Krakowskiego, abym był 
przedstawicielem tegoż Towarzystwa na niniejszćm 
ogólnóm Zgromadzeniu Towarzystwa galicyjskiego, łącz- 
nie z Panem Maksymilianem Zelkowskim profesorem 
szkoły rolniczćj w Dublanach; poczytuję sobie tém bar- 
dzićj za obowiązek, pod nieobecność tegoż współtowa- 
rzysza, oznajmić Szanownemu Zgromadzeniu nieprzy- 
jemne uczucie, z jakiem czytałem w „Czasie* Krakow- 
skim z dnia 13 b. m. artykuł „z pod Jarosławia“ 
ubliżający Towarzystwu galicyjskiemu a mianowicie Je- 
go Komitetowi, przeciwnie zaś przyznającemu jakoby wyż- 
szość pracom i dążności Komitetu Towarzystwa Kra- 
kowskiego. 

Sądzę , iż odpowiadam zaufaniu JW. Prezesa Towa- 
rzystwa Krakowskiego i Komitetu któremu on przod- 
kuje, oświadczając: że artykuł rzeczony „z pod Jaro- 
sławia* nie jest bynajmnićj objawem zdania Towarzy- 
stwa Krakowokiego. 

Mając zaszczyt być czynnym członkiem obu To- 
warzystw, miałem sposobność przekonania się, że wobu 
tych Zgromadzeniach żadna nie zaahodzi różnica my- 
śli i ducha; że gdy te oba Towarzystwa są w teraź- 
niejszym stanie wspólnego kraju, jedynymi przedstawi- 
cielami onego przed Wysokim Rządem, jest chęcią i 


zasługą obu Towarzystw, tak Galicyjskiego jak i Kra- 
kowskiego starać się: żeby ich trudy ile możności naj- 
większą korzyść przynosiły wspólnemu krajowi. A po- 
nieważ oba Towarzystwa, jeszcze młodociane, jakoby 
w zawiązku będące, nie zdołały dotąd wywrzeć wpły- 
wów odpowiednich swoim życzeniom na ogół tak roz- 
ległego i nie jednakowo uposażonego kraju; przeto za- 
wczesnóm iest przesądzanie pisarza „z pod Jaroslawia* 
wyrokujące o wymiarze zasług obu Towarzystw. Ró- 
żnicę tę, nie chęci, ale osiągniętych z czasem skutków, 
orzecze kiedyś głos powszechności, a może dopióro 
wdzięczna potomność. 


Doświadczenia hr. Gasparina z uprawą buraków pastewnych. 
(Do naczelnego Redaktora czasopisma: „Journal d Agriculture 
pratique“). 

Odpowiednio żądaniu pańskiemu posyłam wyciąg Z listu 
przesłanego już przezemnie poprzednio Towarzystwu rolnicze- 
mu w la Rochelle, a dotyczącego prób z uprawą buraków 
w południowćj Francji. 

Wiem, że niedowierzają trochę tym ekscentrycznym prze- 
sadom, nie bacząc, że prócz różnie między ludźmi, zachodzi 
także różnica klimatów i przyredzonćj urodzajności ziemi. 

Na przestrzeni 1000 metrów kwadrat. zebrałem 550 cent- 
narów (po 50 kilogr.) buraków”). Jest to przestrzeń, którą 
przeznaczam zazwyczaj na moje próby, 

Dla osiągnienia takiego rezultatu, któremu odpowiada 275 
tysięcy kilogramów Z hektara **), trzeba dopełnić 8 wa- 
runków : 

*) Z 278 sąż. kwadr. wied, czyli m. w ', jocha 490 otr. wied.; 
albo z 53%, prętów kwadrat. czyli m. w 2,, morga NPolsk. 680 
ctr. polsk. 


**) Z jocha wiedeńsk. 2825 ctr, w. albo z morga NPolsk. 3797 
ctr. polsk. 


1. Spulchnić ziemię głęboko, 

2. nagromadzić w nićj ogromną massę nawozu, 

3. Ścieśnić rośliny na jednę stopę ze wszech «stron jedna 
od drugićj, 

4. zwilżać je podtapianiem «æo dwa tygodnie gdy dószcz 
nie pada, 

5. okopywać jak tylko można za każdćm podłaniem, 

6. odcinać łodygi wszystkich roślin bujających w nasienie, 

7. nie obrywać liści, 

8. nie wyrywać buraków przed końcem listopada, gdy 
ustaje wszelka wepetacja. 

1) Zgłębienie roli dozwala korzeniom wyrastać daleko bar- 
dzićj w długość, a zapewne i w innych kierunkach. 

2) Pole moje (zawsze 1000 metrów) było nawiezione 20 
metrami kubicznemi dobrego oborniku i trzema centnarami 
metrycznemi rzepakowych makuch *). 

3) Siałem buraki w inspektowój skrzyni i pod szkłem pierwsze- 
go stycznia; rozsadziłem w kwietniu rośliny grube na palec, 
kiedy inni sadzili nasienie. To postępowanie jest najważniej- 
szym warunkiem. Korzenie zatém rosły przez 9 miesięcy, kie- 
dym je wyrywał w końcu listopada. A że przybywa ich o 
jeden słój co dwa tygodnie, miały ich zatćm 18 w tym cza- 
sie, o 6 więcój niżeli buraki siane. Że zaś ostatnie 6 są sło- 
jami zewnętrznemi, więc była ich objętość więcćj niż dwa 
razy większa. 

4) Ponieważ burak nie puszcza daleko nitkowatych ko- 
rzonków, można go więc sadzić gęsto. Uważałem w moim 
zasiewie, że rośliny wyrastające z tćj samćj dziury, gdy nie 
były ziemią przysypane, wyrosły, pomimo bliskości drugich, 
tak piękne jak inne. 

5) Podtapianie jest u nas niezbędnóm chcąc otrzymać plon 
zupełny; gdy mi okoliczności nie dozwoliły podtapiać w ostat- 
nich dwóch latach, nie osiągnąłem tego plonu, o jakim panu 
doniosłem; trzeba wszakże być ostrożnym w użyciu wody, 
bo od zbytku jéj wyrastają buraki duże, ale próżne we- 
wnątrz. 

6) Okopanie potrzebne jest po podtopieniu, bo słońce i 
wiatr suszą tu niezmiernie i wypada przełamać zaskorupiałą 
ziemię. W tćj ścieśnionćj i zbytkowćj uprawie, roślina po- 
krywa ziemię szybko kępami liści tak, że po trzecićm oko- 
paniu trudno już jest wykonać czwarte; lecz słońce i wiatr nie 
uderzają już więcój w korzeń, a w cieniu tym powstają na- 
tenczas zapewne połączenia gazów, przyspieszające wzrost 
rośliny do tyla, że już pomocy rąk ludzkich nie potrzebuje. 

Buraki te, z powodu przyspieszonego ich.rośnięcia, są skłon- 
ne do wypuszczania łodyg nasiennych, lecz ucinając te ł0- 
dygi wstrzymuje się pęd soków w tym kierunku, a korzeń 
rośnie normalnie jak u innych. 

7) Obrywanie liści, osobliwie w czasie :kanikuły, wstrzy- 
muje wzrost rośliny. 


*) Na joch wied. 3643 stóp kub. wied. oborniku i 30 otr. makuch ; 
albo na morg NPolsk. 4700 stóp kub.ipolsk. oborniku i 41 cetnarów 
pólsk. makuoch. (P. R.) 
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8) Nie wykopywać jak w listopadzie, gdy ustało roślenie; 
w październiku i listopadzie przybywa drugie tyle wagi, gdy 
pora jest ciepła. 

Oto jest tajemnica naszych 275,000 kilogramów z hekta- 
ra: Z tego wolno wnioskować: 5,500 dni karmy dla jakie- 
go chcąc bydlęcia. Prawda że nie można nigdy doprowadzić 
do skarmienia więcéj nad 50 kilogramów (90 fat.) dziennie 
jedną krową średnićj wielkości, ale wypasie się przy takióm 
karmieniu *). 

Jestem bardzo zadowolony odgłosem moich prób, bo one 
zostaną długo jedynemi tu na południu, gdzie zdają się za- 
pominać o bydle dla oddania się uprawie przemysłowćj, któ- 
ra sama przez się utrzymać się nie może bez przykupna 
handlowych nawozów. 

Kapelan z Metray, zachęcony przezemnie, uprawiał także 
buraki sposobem Koechlina, a pierwsza próba w dwójnasób 
zbiór jego zwiększyła: bez nawozu otrzymał więcćj niż 80 
tysięcy kilogramów z hektara. 

W Grenoble widział mój brat, we wrześniu, pole w ten sam 
sposób uprawione: korzenie dochodziły do wagi przeciętnój 14 
kilogramów (25 funt. wied.); nie przypuszczając zatóm wig- 
céj nad 20 tysięcy sztuk na hektarze, przewyższał już plon 
wagę przezemnie podaną, a było to dopiero we wrześniu; 
powinny były przyróść jeszcze 4 słoje zewnętrzne, a naten- 
czas podana przezemnie ilość o wiele przewyższoną zostanie, 
w ziemiach tych urodzajnych z natury a zasycanych nawozem 
od wieków, gdzie prawie bez przerwy konopie uprawiają. 

Pod wpływem przeto ciepłego klimatu, przy obfitości na- 
wozów, podlewaniu, przy wcześnym wysiewie i dobrćj upra- 
wie ręcznój można otrzymać podobny rezultat. 

Jeżeli burak nie rośnie przez 9 miesięcy, jeżeli ciepło i 
woda, te wielkie czynniki roślenia, w słabym są stosunku; 
jeżeli niebo często zachmurzone nie dozwala promieniom słoń- 
ca wywrzeć całój swćj potęgi, natenczas wypada niezawodnie 
niżój obliczać swoje nadzieje **). 

Plon ten otrzymany przezemnie, który wydaje się dzisiaj 
nadzwyczajnym, nie jest, według mego przekonania, ostatecz- 
nym krańcem spotęgowanćj uprawy. Nad brzegami kanału 
Saint-Gilles, w tych ziemiach dających tak obfite zbiory 
wina, widziano burak ważący sześćdziesięt kilogramów (sto 
ośm funtów wied.); ileż trzeba ich mieć na 1Otysięcy cent- 
narów? Nie możnaż badać i urzeczywistnić warunki, które 
sprawiły to zjawisko ? 

W kwestji tój poczyna się ten sam spór co w Anglji, 
gdzie niektórzy zaprzeczają cudów rajgrasu włoskiego, — 
Uprawiacze brzanki nie mogą pojąć urodzaju 500 centnarów 
z hektara (260 cot. z morga); lecz gdy widzę łożone wszyst- 
kie starania, owe dészezyki płynnego nawozu i drenowanie 


*) Mimo stak silnego karmienia, możnaby podobnym plonem jedne- 
go mórga tuczyć 16 sztuk bydla przez 3 miesiące. (P. R.) 
**) A choćby, mimo obfitego nawiezienia, dostatecznćj wilgoci i 


należytćj uprawy; zbiór buraków u nas, dla zimnego klimatu, o po- 


łowę nawet mniejszy miał wypaść, to i tak byłby nader wdzięcz- 


nym i przedsjębranie w 4ćj mierze prób xupołnie +; 


i parę przyzwaną do pomocy człowiekowi, 
o prawdzie tych podań przekonany. 
(Tourn. Agric. prat.) 


ROZPRAWY 


sekcji nauk przyrodniczych na 18tem Zgromadzeniu gospoda- 
rzy, w Pradze w roku zeszłym odbytćm. 


Na pierwszćm posiedzeniu 8 września wieczór rozprawia- 
no 0 użyteczności folwarków próbierczych i zgodzono się 
na pomnożenie ich w Niemczech. Najważniejsze w téj kwe- 
stji były uwagi Rittnera i prof. Stoeckhardta. Podług 
ich' twierdzenia, centralizacja tych folwarków tak daleko osią- 
gniętą została w Saksonji, że kongres komitetu i kuratorów, 
złożony w połowie z chemików w połowie z gospodarzy 
wiejskich, stawia i rozbiera pytania, a chemicy obićrają me- 
tody do wykonania prób, dających dokładną odpowiedź na 
nierozstrzygnięte dotąd pytania rolnicze. Trudneści nie mogą 
być wielkie w wykonaniu ich w większym obrębie, a za- 
chodzi tego potrzeba; bo pytanie n. p. względnój pożywno- 
ści potrawu do siana, da się ostatecznie rozstrzygnąć tylko 
przez liczne próby w miejscowościach różniących się bardzo 
w klimatycznym względzie. Wspólność jaka istnieje bardzo 
pożytecznie między stacjami meteorologicznemi jest także nie- 
zbędną potrzebą dla stacji rolniczo-chemicznych; w szczegó- 
łach nie ciągnie ona za sobą żadnego ograniczenia wolności 
działania każdćj stacji podług jéj woli i potrzeby. Pomno- 
żenie stacji próbierczych nie da się żadnym sposobem sku- 
tecznićj i łatwićj osięgnąć jak przez dobrowolne składki rol- 
ników. Uznawszy użyteczność ich, nie powinno im być przy- 
króm wypalanie codzień jednego cygara mnićj i ujęcie sobie 
co miesiąc jednéj butelki wina, a te małe ofiary mogą wy- 
starczyć do założenia i utrzymania kilkudziesięciu takich sta- 
cji. W królestwie Saskiém rozesłał radea ekonomicznego 
kollegium krajowego, jak twierdzi Stoeckhardt, bezpośrednią 
odezwę do gospodarzy wiejskich, w którćj ich zachęca do 
składek dobrowolnych na założenie stacji próbierczych. Nade- 
słane dotąd odpowiedzi nie pozwalają wątpić o bardzo po- 
myślnym rezultacie tój odezwy. 

Mollard ekonomiczny radca pruski, zdaje sprawę z czyn- 
nosci nieustającćj komisji, wybranćj w Clewe: zrobiła ona do 
wszystkich niemieckich rządów przedstawienie względem za- 
łożenia chemicznych stacji próbierczych i otrzymała wszędzie 
najprzychylniejszą odpowiedź. C. k. Rząd austryjacki oświad- 
czył się najpierw za tém; chodzi tylko jeszcze o bliższe roz- 
poznanie środków wiodących do celu. Wys. ministerstwo 
uchwaliło mianowicie wspólne działanie tych stacji. Rząd 
pruski wyzhaczył już tymczasowo 8000 talarów na ten cel 
dla 8 prowincji swego państwa i powiększył fundusze dla 
istniejących tego rodzaju zakładów przy akademjach rolni- 
czych. Założono już stacje próbiercze w prowincji Saskićj, 
w Łużycach, Brandenburgji i Pomeranji. Towarzystwa rolnicze 
pruskie przyczyniają się do tego silnie, bo nadreńsko-pruskie 
przeznaczyło z swój strohy corócznego dodatku 1800 tal. 
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jestem zupełnie | 


Na drugiem posiedzeniu odbytćm 10 września rozprawiano 
o nawozach handlowych, Wpływ ich na udoskonalenie ról- 
nictwa okazał się wszędzie pomyślny, a w niektórych miej- 
| seach nadzwyczajny, bo plony dwa i trzykroć większe niż 
| przedtóm mićwano. Z pomiędzy ciał mineralnych osądzono, 
| że jest bardzo wiele takich, które przy należytóm rozkrusze- 
| niu przez lekkie wypalenie, mogłyby być bardzo pożytecznie 
| użytemi do robienia kompostu i sztucznych nawozów, mia- 
nowicie zwietrzały feldspat, trachity i bazalty, jako pomocne 
do nawozów pod zboża kłosiaste i rośliny pastewne. Mollard 


na w Poznaniu. Zakładowy jéj kapitał wynosi 40,000 tal. 
nawóz jéj zawićra 6 proc. azotu i sprzedaje się centnar po 
półtora tal., gdy guano półszosta tal. kosztuje. 

Na trzecićm posiedzeniu 11 września rozprawiano nad ząj- 
lepszym sposobem tuczenia, w któréj to kwestji odezwał 
się najprzód profesor Wolf z Hohenheimu następującem 
słowy : 

Kwestja ta należy do fizjologji, lecz przedstawienie che- 
mieznéj jéj strony, skutkiem przedsiębranych prób tuczeńia, 
może tu być na swojćm miejscu. Między azotnemi i beza- 
zotnemi istotami w pokarmie powinien być zachowany pe- 
wien stosunek, który może zmieniać się podług różnych ce- 
lów. Próby Zawesa ií Gilberta wykazały jednak, że nie na- 
leży przywiązywać zbyt wielkiej wagi do tego stosunku, bo 
ten chwieje się między bardzo obszernemi granicami. Wten- 
czas tylko gdy karma zawićra nadto części pożywnych bez- 
azotnych, przechodzą one w niestrawionym stanie przez cia- 
ło, gdy z drugiéj strony nadmiar azotnych żywność cięż- 
ką i niestrawną czyni. Najlepiej jest trzymać się grani- 
cy między 1:4 i 1:6, gdyż stosunek ten okazał się 
najlepszym i został przyjętym we wszystkich gospodarstwach 
postępowych w karmieniu krów dojnych i do tuczenia. Mo- 
żeby lepiéj było, zamiast trwożliwego trzymania się tego 
stosunku, przywiązywać większą wagę do smakowitości i stra- 
wności paszy. W tuczeniu należy rozróżnić dwa okresy. 
W pierwszym skłania się zwierzę do zjadania bardzo wiel- 


| 
| . 
udzielił wiadomość o nowo założonćj fabryce sztucznego gua- 


zwyczaj najkorzystniejsze: otrzymuje zatóm pożywienie w po- 
staci n. p. buraków albo innćj karmy soczystćj, zajmującćj 
wielką objętość, a smacznćj i strawnój zarazem. Rozumić 
się, że dostaje przytćm paszy za drabinę. Tym sposobem 
poczyna się zwierzę tuczyć i staje się skłonnćm przez wod- 
nistość karmy do lepszego zużytkowania treściwych pokar- 
mów n. p. makuch, których bez przymięszania nie lubi, a 
| z rzepą i burakami smakują mu i dobrze tuczą. W drù- 


kiéj ilości pokarmów strawnych, bo prędkie tuczenie jest Za- 
| 


się osiąga w końcu tuczenia przez dawanie jeszcze smacz- 
niejszych pokarmów, które mianowicie wpływają na osadza- 
nie się tłuszczu. Doświadczenie uczy, że zwierzęta prze: 
noszą zawsze karmę krochmalną nad cukrową i ażotną, dla 
tego daje się ku końcowi tuczenia, zamiast makuch, inną 
karmą treściwą, N. p. szrótowane ziarno, przez co waga 
zwierzęca nie tylko się utrzymuje, ale i wzrasta, a zarazem 
mięso i tłuszcz stają się lepsze. 


| 
gim okresie tuczenia chodzi o ulepszenie jakości mięsa. To 


%* 


W kwestji téj wzięli udział: Batka, Gumprecht, 
Schütz, Seyfert, Stoeckhardt, Crusius, Stan- 
niek, Kutschera, Rath, Riese i objaśnili ją bardzo zaj- 
mującemi szczegółami. Wartość makuch do tuczenia, miano- 
wicie w połączeniu z cukrowatemi istotami, z wywarami, 
sianem i słomą została wykazaną, niemnićj jak łubinu, oso 
bliwie w połączeniu go z rzepą, marchwią lub burakami. 
Zajmujące były szczegóły udzielone przez Kutscherę, do. 
tyczące wytuczenia dzikiemi kasztanami dwóch wołów olbrzy- 
mich, podziwianych na wystawie. Dziennie przybywało ich 
wagi przy tój karmie o 2 funty. Codzień powiększano ilość 
karmy: z początku nie chciały jeść wiele szrótowanego zbo- 
ża, przy zwiększonćj wszakże ilości soli, jadły je chętnie. 
Otrzymując dziennie 8 łutów soli do szrótowanego zboża 
dostały rozwolnienia; przy karmieniu szrótowanemi kasztanami 
dzikiemi, które sprawiają zatwardzenie, dostawały 12 łutów 
soli i nie miały rozwolnienia. Wartość dzikich kasztanów 
dla gospodarstwa krajowego jest niemałćj wagi, bo w. wielu 
przypadkach może być sadzenie ich pożyteczniejsze niżeli 
drzew owocowych. W tćj próbie łuskano owoc dzikich kasz” 
tanów, suszono go i szrótowano. W karmieniu poczęto od 
funta dziennie, postępując powoli aż do 12 funtów; przytćm 
dostawały woły %/,, część swój wagi na nogach siana i młó. 
ta. W początku tój próby był przybytek wagi zwićrząt najznacz- 
niejszy, w środku mnićj widoczny; dla tego poczęto dawać 
paszę zieloną, przy którćj waga wołów znowu szybko wzra- 
stała. Zdaje się przeto goódnem polecenia tuczenie bydła 
w lecie paszą zieloną niezbyt wszelako młodą. Inne doświad- 
czenia przypisywały karmieniu dzikiemi kasztanami zatwar- 
dzenie wątroby. Próba dodawania wołom, podług rady Bous- 
singaulta, tłuszczu, t. j. co dzień 1 łuta łoju, nie okazała 
pomyślnego rezultatu; lepiéj odpowiedziało celowi stosowne 
upuszczenie krwi. Jak daleko tuczność doprowadzoną być 
może, okazały udzielone przez dr. Orusiusa próby w ubie- 
ganiu się o nagrodę najlepićj wytuczonego bydła w Saksonji: 
1) Algauerski buhajek urodzony 9 marca 1856 ważył na 
nogach 89 fnt.; dostając dziennie 2 fnt. siana, 1'/, fnt. szró_ 
towanego owsa, 10, , kwart (polskich) mleka i 7, 5 kwarę 
(polsk.) serwatki, wazył 1 września 1856 roku 537 fnt. 2) 
Yorkszyrski wieprzek urodz. 13 marca 1856, ważył 11 kwiet- 
nia 8 ft. doszedł do 1 wrześn. wagi 195 ft. dostając dziennie 1,, 
fnt. otrębów, *, mecy grochu, 5 kwart mléka, 10, , kwart 
serwatki i '/, mecy ziemniaków; 3) Essexki wieprzek ur. 
28 marca 1856 ważył 10 fnt. 26 kwiet.i doszedł do 1 wrześn. 
wagi 120 fot. dostając dziennie 1, „ otrębów, */, mecy gro- 
chu, 5 kwart mléka, 9 kwart serwatki i '„ mecy ziemnia- 
ków; 4) Montafuńskie cielę ur. 16 kw. 1856 ważyło 96 
fnt., a 1 września 442 fnt., przy karmie jak Nr. 1). — Wiel- 
ka przeto obfitość karmy opłaciła się dobrze. Nietylko kar- 
ma ale i sposób karmienia jest wielkiej wagi. Z początku 
tuczenia należy dawać karmę rozpychającą, w drugim okre- 
sie bardzićj treściwą. W tém chybia wielu n. p. owczarzy, 
którzy, mimo obfitości rozmaitćj karmy, nie umieją wypaść 
owiec, dla braku tój wiadomości. Jako przykład wielkiego 
wpływu dobrego sposobu tuczenia przytoczono przypadek, 
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gdzie na wystawę przeznaczony skop, z 75 fnt. wagi wytu- 
czony został w kilka tygodni na 185 fnt. jedynie przez to, 
że umiano utrzymać go w ciągłéj żądzy jedzenia. Jakim to 
sposobem osiągnięto, widzimy z tego, że w końcu tuczenia 
nie chciał jeść niestruganćj rzepy ani ziemniaków. Położenie 
i klimat wywićrają także wpływ w karmieniu zwierząt. Ja- 
koż próbowano w okolicy dolnego Renu zaprowadzić do ro- 
boty zdatne woły birkenfeldskie: otóż otrzymując równą ilość 
siana koniczynnego z holenderskiemi zwykłemi i wody jak _ 
najmnićj, okazały się birkenfeldskie lepszemi w pierwszym 
roku od holenderskich, w drugim jednak roku były już tak 
osłabione, że choć nie dostawały w ojczyznie swojćj nie 
prócz powyższćj karmy, a tu im dawano do 2 fnt. dziennie 
szrótowanego owsa, nie mogły nastarczyć holenderskim. Dzi- 
wne to zjawisko tłómaczy się różną wartością pokarmową 
roślin pastewnych wyrosłych w klimacie górskim a w nizinie. 
Tu jeszcze pozostaje dla chemji w połączeniu z fizjologją 
nie jedno pytanie do rozwiązania: miejmy nadzieję, że stacje 
próbiercze odpowiedź na nić ułatwią. 
(D. n.) 


Naukowe i praktyczne sposobienie młodzieży do zawodu 
rolniczego. 


Postęp rolnictwa powolny w stosunku do szybko wzra- 

stających potrzeb gospodarzy wiejskich, a szybki w porówna- 
niu dzisiejszego stanu rolnictwa ze stanem jego przed 30 
laty, nadał wielkie znaczenie kwestji naukowego i praktyczne- 
go sposobienia młodzieży do zawodu rolniczego. Czemuż, 
jeżeli nie zpopularyzowaniu i zastosowaniu nauk ścisłych win- 
no dzisiejsze rolnictwo swój postęp? Oczarowani tém zjawi- 
skiem, upatrują: niektórzy pisarze warunki należytego sposo- 
bienia młodzieży do zawodu rolniczego jedynie w udzielaniu 
jéj jak najobszćrnićj zastosowanych do tegoż nauk ścisłych. 
Inni ganiąc tak wielką jednostronność, utrzymują, iż aby 
młodzieniec mógł korzystać należycie z nauk udzielanych 
w szkołach rolniczych, powinien posiadać wiadomości fizyczne, 
znać klasyków rzymskich i greckich, słowem mieć ogólne 
ukształcenie wielostronne i dosyć znaczne. 
Mimo przesadności ostatniego zdania, przyznać należy na cześć 
rolnictwa, że w żadnym może zawodzie nie jest wydatniej- 
szém ukształcenie zupełne t. j. humanitarne obok intelektual- 
nego, lub brak jednego z nich, jak w rolnictwie. W zawo- 
dach, gdzie się ma więcćj z rzeczami niż z ludźmi do czy- 
nienia, wystarcza pewna akuratność zamiast rzeczywistój 
poczciwości, forma zamiast rzeczy. Co innego w rolnictwie: 
im większe jest gospodarstwo i większe pole działania jego 
naczelnika, tém więcćj znać jego ukształcenia zupełne lub 
jednostronne. 

Na czóm opićra się system wychowywania młodzieży 
w ogóle, bez względu na płeć i przyszłość zawodu? Co jest 
zasadą wszystkich zakładów wychowawczych?  Bezsprzecz- 
nie należyty stosunek między ukształceniem obyczajowóm 
czyli. moralnóm, intelektualnóm i fizycznóm. W ogóle zatóm 
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tój samćj zasady trzymać się należy i w początkowóm spo- 
sobieniu młodzieży do zawodu rolniczego. Jaki ma być sto- 
sunek między temi trzema oddziałami wychowania w sposo- 
bieniu dalszćm czyli Źralszój młodzieży do zawodu rolni- 
czego, rozstrzyga stanowisko społeczne młodzićńca, a ra- 
czój stan jego rodziców lub opiekunów, zdolności jego i na- 
tura zawodu rolniczego. 

Stanowisko rolnika w społeczeństwie może być trojakie: 
albo przykłada się własnoręcznie do większćj części prac 
rolniczych i jest parobkiem, zarobnikiem albo naczelnikiem 
gospodarstwa na zagrodzie, albo dozoruje i zarządza osobi- 
Ście i w szczegółach własne lub cudze gospodarstwo, albo 
nakoniec jest zarządcą własnego lub cudzego gospodarstwa, 
nie wchodzącym zawsze osobiście w szczegóły, do którego 
to oddziału należą ludzie naukowi, pracujący dla gospodar- 
stwa wiejskiego. 

Czy komu przeznaczyła Opatrzność być rolnikiem na za- 
grodzie, czy zawiadowcą dóbr wielkich, przeznaczyła mu zaw- 
sze zawód mnićj wdzięczny od innych, bo mnićj sposo- 
bny do zrobienia majątku, do popisów z zdolnością, potrze- 


bujący najwięcćj zrzeczenia się, a najmnićj sposobny do za-. 


spokojenia ambicji. Dosyć jest pomnićć na definicją wieśnia- 
ka, nie mówię włościanina czyli chłopa, ale w ogóle gospo- 
darza wiejskiego, jaką często słyszćć można ze strony osób 
miastowych, aby przyznać, że roskosze i wynagrodzenia tru- 
dów wiejskich nie są zbyt intelektualnćj natury. 

Potrzeba przeto przewagi moralnego i fizycznego kształcenia 
nad intelektualne jest naturalną w wychowaniu przyszłych 
rolników, a przewaga ta powinna być tém większą, im bar- 
dzićj przyszły rolnik będzie wieśniakiem. Rolnikowi najniż- 
szój warstwy najtrudnićj dostać się do wyższćj, więc mu 
najbardzićj potrzebna moralność, która nie pozwala pragnąć 
cudzego, a wymaga znacznćj podpory sił fizycznych i uzdol- 
nienia do pracy, bo bez siły i pracy zagraża jéj pokusa do 
cudzćj własności albo nędza. Zasoby- majątkowe rodziców 
należących do tój warstwy rolników nie łatwo pozwalają dać 
dzieciom wychowanie, w którem występuje przeważnie inte- 
lektualność. W razie dania jéj przewagi nad obyczajno- 
ścią i uzdolnieniem do pracy fizycznój u młodzieży tego ro- 
dzaju, bywają z nich najlichsi rolnicy, w najlepszym razie 
jarmarczniki, procesowicze i t. p. ludzie, niezadawalniający 
gospodarzeniem swojćm ani siebie ani innych. Tacy ludzie 
niech sobie idą do miasta i szukają w niem zarobku. Inte- 
lektnalność przeważająca w ich ukształceniu znajdzie tam 
większe pole i większy zarobek, a moralność ich, choćby na- 
wet była wątpliwą, szkodzi w mieście mnićj niżeli na wsi; 
bo lasu, pól, ani łąk zamknąć nie można, ale w pracowni 
rękodzielniczej i fabrycznój kontrola jest łatwa, może być 
wszystko pod kluczem; w mieście jest policja, są straże 
nocne, a nadewszystko domy poprawy i kary, które nie 
pozwalają wątpić o swojćj gościnności. Żydzi wiejsey, wyż- 
si intelektualnością od włościan, bywają lichszemi niż oni 
rolnikami; zważać wszakże potrzeba, iż nie mają zwyczaju 
dzierżawić lub kupować grunta jałowe, przepłacać je i osia- 
dać na zagrodach spustoszonych. Jest to oczywistym do- 
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wodem, że przemysł i obrotność handlowa nie stanowią pier- 
wiastku bardzo ważnego w wychowaniu rolników najniższćj 
warstwy. Każden postęp w edukacji ludu wiejskiego powi- 
nien być zarazem postępem dla niego w pracy i moralności: 
inaczój staje się źródłem niesprawiedliwego łakomstwa, które 
nikogo nie uszczęśliwia. Wielką prawdę wyrzekł, kto po- 
wiedział, że szkółki wiejskie powinny być zarazem szkołami 
pracy i pobożności, a nauczyciele ich pierwszemi sadowni- 
kami, ogrodnikami i pasiecznikami we wsi. 

U rolników wyższego rzędu potrzebny jest w ukształceniu 
znaczniejszy stosunek intelektualności do moralności i do 
uzdolnienia w pracy fizycznćj, Człowiek wszakże słabowitego 
zdrowia, skłonniejszy do szukania przyjemności miejskich, 
wymagających mniejszćj wytrwałości fizycznćj, nie jest tu 
na swojóm miejscu, tak samo jak czujący wstręt do ciągłćj 
i bliskićj styczności z ludem wiejskim, najniżćj ukształconym, 
człowiek nakoniec, który nie widzi zaszczytu dla siebie 
w przewodniczeniu temu ludowi dla dobra swego, dla dobra je- 
go i kraju. Ukształcenie przeważnie techniczne i specjalnie 
skierowane do zawodu, nie uzacniają same przez się duszy, 
nie dają jéj dostatecznćj siły do spokojnego znoszenia strat 
nieuniknionych w rolnictwie, a trudniejszych do wynagrodze- 
nia niżeli w przemyśle i handlu, gdzie można mieć procenta 
daleko wyższe i zyski często ogromne. Bodajby nagrodą 
trudów rolniczych, już z natury swojćj bezinteresowniejszych 
niż inne, było przynajmnićj znaczenie rolników w społeczeń- 
stwie krajowóm. Nieszczęściem, nie mogą się tém pocieszać 
rolnicy. Kupiec i przemysłowiec, produkujący łatwiejszym 
sposobem trzecią część tego w wyrobionym stanie, co rolnik 
w surowym stanie zdobywa walką z przeciwnościami ele- 
mentarnemi i moralnemi, doznają w nowszćj cywilizacji więk- 
szego niżeli on uznania swoich usiłowań. Któż temu wi- 
nien, jeżeli nie rolnicy sami, zapoznając stanowisko swoje 
w społeczeństwie, mieniąc się prostemi producentami, nie 
mającemi prawa do większych żądań niż inni. Rolnik wyż- 
szego rzędu potrzebuje ukształcenia wielostronnego z wszech 
względów; bo chociaż potrzebna mu matematyka, przyda mu 
się bardzo miernictwo, budownictwo, chemja i potrzebne mu 
są wiadomości handlowe i prawnicze, nie zastąpi przecież 
jego powołania żadna specjalność. Im większćm zawiaduje 
gospodarstwem, tém większe powinno być jego ukształcenie 
umysłowe, intelektualne i moralne, a w miarę większego za 
kresu jego działania, mniejsze potrzebuje być jego uzdolnie- 
nie do prac gospodarskich fizycznych. Szkoły techniczne 
sposobią należycie wtenczas tylko do gospodarstwa wiejskie- 
go, gdy naukę w nich poprzedziły inne wielostromićj kształ- 
cące wiadomości. Gimnazja dzisiejsze są dosyć encyklope- 
dycznćj natury, aby Sletnią w nich naukę można uważać za 
lepsze i stosowniejsze przygotowanie tak do praktycznych jak 
i do wyższych szkół rolniczych, niżeli ukończenie szkół tech- 
nicznych. Doświadczenie nie wskazało nigdzie znacznćj róż- 
nicy na korzyść biegłości w naukach technicznych, gdy po- 
równano jéj rezultaty w gospodarstwie wiejskićm z rezulta- 
tami mnićj specialnego ukształcenia. Baczność na szczegóły 
mogące być źródłem korzyści, pilność i utrzymanie w porząd- 


ku ludzi i rzeczy należących do gospodarstwa nie dadzą się 
zastąpić żadną nauką. Mimo wszelkich reform, jakich doznało 
rolnictwo przez zastosowanie do niego nauk przyrodniczych 
i matematycznych, panuje zawsze między gospodarstwem 
wiejskićm a fabryką wielka różnica : rolnik jest zawsze czćmś 
więcćj jak fabrykantem zboża, mléka i mięsa. Dla tego posia- 
dacz ziemi, im wyżćj stoi majątkiem: swoim, tém wyżćj za- 
rażem powinien stać w społeczeństwie zupełnóm ukształce- 
niem. Społeczeńskie stanowisko jego wkłada nań obowiązek 
i czyni go zawsze najstosowniejszym do sprawowania tego 


lub owego urzędowania honorowego. 
J. B. R. 


KILKA SŁÓW POŚWIĘCONYCH PAMIĘCI 
MICIEAŁA ADAMSKIEGO. 


Nikną ludy, męże sławne, 
Grób się po grobie roztwiera: 
Nowe imię gasi dawne — 
I sława sławę zaciera. 
F. M. 
Wszystko niknie — wszystko zatapia się w oceanie prze- 
szłości.... prawdziwa tylko zasługa dla kraju — owa cicha, 
a rzetelna praca dla dobra ogółu, mało znana zwykle w po- 
rże jéj istnienia, żyć będzie długo w przyszłości i wdzięcz- 
néj pamięci następców — bo czyste i wzniosłe były jéj cele— 
szlachetne środki w jéj wykonywaniu! Kiedy więc tracimy 
którego z koła sumiennych pracowników na tój drodze, bo- 
lesne wtedy przejmują nas uczucia, i tylko pamięć że zmarły 
dobrze zasłużył się sprawie ogółu, niejako znośniejszym czy- 
ni ten ubytek, bo wiemy, że jego zasługi były nie dzisiej- 
sze. Taki smutek ogarnął serca nasze, na wieść o zgonie 
w dniu 12 stycznia r. b. 8. p. Michała Adamskiego; 
był on bowiem jednym z tych pracowników w winnicy pań- 
skićj, którego trudy bez śladu dla ogólnego dobra kraju nie 
przeszły. Zajmując katedrę wykładu leśnictwa w instytucie 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, swą szla- 
chetnością głęboko się zapisał w pamięci uczniów; wykładał 
bowiem swój przedmiot z zamiłowaniem technika, wszelkie 
kwestje rozwiązywał na podstawie własnych doświadczeń i 
każde słowo jego, jakkolwiek pozbawione ozdób krasomów- 
skich, przekonywało — bo u niego prawda i doświadczenie 
na pierwszym były planie. Jako zajmujący naczelne stano- 
wisko w służbie leśnój zewnętrznój, dbał głównie o po- 
stęp leśnictwa jako nauki i umiał podzielić się przez 
własne doświadczenie nabytą wiedzą z swemi podwładnemi. 
Tu widziales w nim nie surowego zwierzchnika, lecz wyż- 
szego człowieka, badającego nie sam skutek faktu, lecz i to- 
warzyszące jego powstaniu przyczyny. Nie dziw więc, że 
zjednał sobie wielu przyjaciół — znał bowiem grantównie 
człowieka, i umiał nawet młodzieży być przyjacielem, bo 
wiedział co to jest przyjaźń prawdziwa. 
Ten wybitny charakter szlachetności życia, uwydatnił się 
i w pismach zmarlego. Nie zostawił on wprawdzie żadńe- 
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przediniocie. Jako czynny współpracownik Sylwana; nieje- 
dną przłożył cegiełkę do wzrastającego gmachu wziętości } 
znaczenia tój publikacji. Młode pokolenie leśników i gospo* 
darzy wykształconych w instytucie Marymontskim, żna go do- 
brze; znają go i starsi leśnicy , bo swoje widzenie rzeczy 
objaśniał rzetelnie, zawsze wypowiadając prawdę jak ją poj- 
mowal. My jednak, jako dla człowieka czynu i zasługi; te 
parę słów zapisujemy, dla upamiętnienienia chwili boleści 
po stracie i oddania podzięki cieniom zmarłego za prace i 
rady, jakich chętnie w kwestjach leśnych: zawsze nam: udzie: 
łał, za współpracownictwo, jakiém Przegląd rolniczy 
zaszczycał; a wreszcie jako uczeń zmarłego, dla oddania 
czci i szacunku swemu niegdyś nauczycielowi, tę parę słów 
o jego życiu skreślić zamierzam. 

Ś. p. Adamski, urodził się dnia 27 września 1802 w Pra- 
dze pod Warszawą z rodziców Jakóba i Katarzyny Adam: 
skich, obywateli miejskich: nauki pobićrał w liceum war- 
szawskióm, i jak powiada Samuel Linde w wydanćm przez 
siebie świadectwie szkolnćm „Adamskiego ciągle i zawsze 
we wszystkich klasach pilność i moralna przykładność zale: 
W roku 1820 uczęszczać zaczął do szkoły specjal 
nój leśnictwa, jak wiadomo, przez hr. Platera w Warszawie 
założonćj, gdzie w przeciągu dwuletniego czasu kurs teorji 
leśnćj w zupełności ukończył i okazawszy we wszystkith 
naukach postęp dostateczny, oddał się praktyce, odbywając 
takową jako podleśny strażowy w leśnictwie ówcześnie ko- 
ronńćóm Lubochnia do dnia ostatniego sierpnia 1825 ro- 
ku. Następnie powołany na adjunkta do urządzania lasów; 
czynności te na gruncie z wszelką starannością i pracą wy: 
konywał: to dziewięcioletnie blizko pole praktyki, o tyle go 
praktycznie obznajomiło z techniką leśną, że beż zaprzecze- 
nia w ostatnich czasach uważany był za jednego z najzdol- 
niejszych techników w służbie leśno-rządowćj Król. Pol. Da- 
léj przechodził wszystkie koleje służby leśnój — był nadleśni- 
czym w leśnictwie Radzice, komisarzem leśnym, okręgowym 
urzędnikiem leśnym do szczególnych poruczeń i nakoniec po 
wyjściu ze służby š. p. Reumana, władza powierzyła Adam- 
skiemu wykonywanie ogólnego nadzoru nad lasami rządo* 
wemi w Król. Pol. i pod administracją i opieką władzy skar- 
bowćj zostającemi. Otóż i cały bieg urzędniczćj służby Adam- 
skiego, gdy dodamy że był radcą dworu i miał kilka or- 
derów. 

Po za obrębem służby rządowćj — gdy na pracowity ży% 
wot jego zapatrywać się będziemy ze stanowiska naukowe: 
go, to obok tego że był profesorem leśnictwa w marymont: 
skim instytucie od r. 1847, wspomnieć nam wypada, iż w r. 
1849 powołany został na członka komissji egzaminacyjnćj 
gubernji warszawskićj, do przedmiotów leśnych. Jak w służ: 
bie leśnój pracowitością i sumiennością, tak i w zawodzie nā: 
ukowym odznaczał się zmarły szlachetnością i sądem wol 
nym od wszelkićj stronności. Nauka, mówił on, wtenczas 
tylko na to miano zasługiwać może, kiedy oświecać, a nie 
czczym blaskiem nowości i chaosem sprzecznych wyobrażeń: 
zaciemniać będzie umysł młodzieńczy. I ścisłym Był též 


go oddzielnego dzieła, ale głębokim był znawcą w swoim | stróżem w swój sferze tego pojęcia; wprzód sam zgłębił i 
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ocenił gruntownie, zanim zalecił innym nowy sposób uprawy, 
jakiego drzewa. Nieraz widzieliśmy go botanizującego w la- 
sach, lub zbierającego owady lasom szkodliwe — bo uprawy, 
botanika, ochrona lasów i łowiectwo były dla niego ulubio- 
nemi częściami leśnictwa jako nauki: owady determinował ja- 
sno i polska entomologja leśna wiele mu prac pod tym 
względem zawdzięcza: słowem jako leśnik praktyczny i 
naturalista, $. p. Adamski pracował całe życie z pożytkiem 
dla pokolenia które nauczał, z korzyścią dla służby leśnćj i 
kolegów, ktorym sterował. Chętnie tóż widział i ocenić umiał 
w innych dobre chęci i zdolności; zwolennik pierwszych, wy- 
żéj kładł sumienną pracę nad zdolność, nieraz przywodząc 
zasadę Adama Smita, że praca stwarza kapitały. 

Leśnictwo, mówił on, ta nowa jeszcze u nas nauka, potrze- 
buje rozumowanego rozwoju: cóż jeżeli nie praca wyższa, nie 
zgłębienie zasad ekonomji politycznój, nauczy nas umiejętnie 
gospodarzyć lasami. Nauki przyrodzone wyjaśnią kwestję 
Życia i wzrostu drzew, a w technice na wątpliwych ścież- 
kach swóm światłem przewodniczyć będą; trzeba się więc 
uczyć, trzeba samemu doświadczać i pracować, bo najpięk- 
niejsze rozumowania, bez przyłożenia własnój ręki do dzieła, 
zostaną tylko głosem i niczóm więcćj: te były słowa zmar- 
łego i tak on cenił pracę i zasługę prawdziwą. Pamiętam 
jak nam zalecał studjować świeżo wyszłe dzieło „Techno- 
logję leśną“ Tźieriota, obiecał nam jéj rozbiór do Przeglłą- 
du rolniczego, lecz zawczesna śmierć wytrąciła mu pióro 
z ręki i pokryła żałobą nie jedno kochające go serce. 

Jakim mógł być mężem i ojcem jedynego syna Łmżla, 
każdy łatwo się domyśli po człowieku takich zasad i pojęć. 
Związkami przyjaźni łączyły go przykłady dobrego koleżeń- 
stwa i chwile nauczycielskiego zawodu: nie dziw przeto, że 
ostatnia posługa, jaką oddano zmarłemu—kiedy jego zwłoki 
wdzięczni uczniowie i młodzi leśnicy na własnych barkach 
do grobu ponieśli — była zarazem oddaniem należnćj czci 
pracy i zasłudzez a ciężki młot boleści, który uderzył o 
serca nasze, przez niespodziewaną a zawczesną śmierć, naj- 
wymownićj świadczyć będzie o jego szlachetnym sposobie 
myślenia i cnocie, o jego prawości charakteru, któremi zje- 
dnywał sobie serca wszystkich i pozostawił miłą pamięć ja- 
ko prawy urzędnik, światły nauczyciel, dobry kolega — sło- 
wem, jako „człowiek użyteczny dla kraju. Owe łzy przy grobie 
i bolesne narzekania: „szkoda go“ były najwymowniejszą 
oznaką straty jaką zawcześnie ponieśliśmy, najlepszym 
pomnikiem, jaki sobie w sercach i pamięci przyjaciół zbu- 
dował. 

„Pochowany na Powązkach, żył lat 54 i miesięcy 2. 

Warszawa dnia 17 «stycznia 1857 r. 

Adam Mieczyński. 


Qdpowiedź na 7 i-8me pytanie gospodarskie c. k. Towarzy- 
| wa gospod. gastlicyjskiego. 
Nie zdążywszy z wypracowaniem odpowiedzi na py- 
tania gospodarskie, które miały być rozbierane na ogól- 


nóm Zgromadzeniu Członków Towarzystwa gospodar- 
czego galicyjskiego przesyłam moją odpowiedź na py- 
tanie 7 i 8me, za pośrednictwem najbliższego mi organu 
naszego piśmiennictwa rolniczego. 

W gospodarstwie chodzi nie tyle o doskonałość pło- 
dów, ile o tanie ich otrzymanie, z tego względu zatem 
przedstawia niekiedy zostawianie nawozu pod bydłem 
przez dni kilkanaście większe korzyści niżeli najdosko- 
nalszy sposób preparowania go w umyślnćj szopie i 
za pomocą pompy gnojówkowćj. 

Dziwną rzeczą może się zdawać, aby przy równćj 
ilości i jakości bydła, paszy, napoju, ściółki i w tój 
samćj porze roku, słowem w tych samych warunkach, 
mogło być więcćj i lepszego nawozu gdy bydło stoi 
kilkanaście dni na gnoju, niżeli gdy się nawóz codzień 
wyrzuca. Nie byłoby rzeczywiście różnicy w ilości i 
dobroci nawozu na korzyść obornika zostającego dłuż- 
szy czas pod bydłem, gdyby dla otrzymania jednostaj- 
néj massy, przyrządzenie czyli rzeczywiste pielęgnowa- 
nie nawozu wyrzucanego codzień nie było rzeczą bar- 
dzo kosztowną. 

Zastanówmy się najpierw nad sporządzeniem na- 
wozu przez zostawienie gnoju dni kilkanaście pod 
bydłem. 


Niedogodności tego postępowania: 


1. Potrzeba stajni wysokićj i obszernćj. W niskich 
stajniach powietrze duszne i niezdrowe. Do stajni cias- 
nych nie można wjeżdżać wozem dla zabierania na- 
wozu i wywożenia go, jeżeli okoliczności po temu, 
prosto na pole. 


2. Dla równego utratowania nawozu i jednakowego 
zwilżania moczem zwierząt, trzeba unikać wiązania 
bydła. Jałownik i stadnina mogą być niewiązane i 
chodzić wolno po stajni. Próbowałem tego przez trzy 
lata w własnóm gospodarstwie i widuję ten sposób 
chowania jałownika i stadniny u pewnego gospodarza 
wiejskiego od lat kilkunastu, nie słyszałem wszakże o 
powstałych z tąd szkodach. Stara to wreszcie prawda, 
stwierdzona praktyką i wyjaśniona teorją, że na uwię- 
zi trzymane młode zwierzęta nie wyrastają tak kształt- 
ne, jak chodzące swobodnie po stajni. 

Jnaczéj ma się rzecz ze źrebnemi stadnicami, kro- 
wami, tuczącemi się wołmi lub z inwenterzem robo- 
czym. Zwierzęta chowane od dawna w jednóm sta- 
dzie nie kąsają się, nie kopią i nie bodą zazwyczaj 
lecz każdy nowy przybysz musi wytrzymać wiele przy- 
krości, zanim otrzyma w stadzie, że tak powiem, oby- 
watelstwo. Dla uniknienia przypadków trzeba utrzymy- 
wać niezgodne zwierzęta w osobnych klatkach, zbu- 
dowanych z łat mocnych, wprawionych w słupy. Tym 
sposobem staje się i tu niepotrzebnóm dręczenie zwie- 
rząt, bezjpożytku dla gospodarza, powrozami i łańcu- 
chami. j 


Korzyści zostawienia nawozu dłuższy czas pod bydłem. 


Czerpiąc te wiadomości z wieloletniego doświadcze- 
nia, mogę je nazwać sowicie wynagradzającemi koszt 
klatek i stajen wysokich i dosyć szćrokich, aby. z nich 
nawóz prosto na wozy nakładać i wywozić można. 


1. Do pielęgnowania 40 sztuk bydła niewiązanego 
n. p. koni, w stajniach dosyć szórokich, aby do nich 
zajóżdżać można z paszą wystarczającą na jedno lub 
dwa zadania, wystarcza jeden chłopak lub dzióćwka, 
kosztująca przypuśćmy rocznie 75 złr. m. k. Do takie- 
go samego pielęgnowania równćj ilości bydła, trzeba 
w stajniach ciaśniejszych, przy wynoszeniu gnoju co- 
dzień, rozrzucaniu go i polówaniu na gnojowisku już 
nie jednego chłopca lub dziewki, ale trzech parobków: 
dodajmy do tego 40 powrozów albo łańcuszków i wie- 
łe innych sprzętów potrzebnych zaledwo w połowie i 
dylowanie lub brukowanie wcale niepotrzebne przy zo- 
stawianiu gnoju pod bydłem, a przewyżka kosztów 
okaże się bardzo znaczna przy wyrzucaniu go codzień. 


2. W folwarku, o którym mówię, gdzie nowe stajnie 
wybudowano stósownie do wywożenia nawozu, stoją 
stodoły i szopy dla mniejszego niebezpieczeństwa wprzy- 
padku ognia, na dwa strzały, więc dosyć daleko od sta- 
jen. W czasie słotnym i snieżystym przyzna każdy, 
iż noszenie większych ilości podściółki nie jest bardzo 
w interesie dziewek lekko, jak zazwyczaj u nas po 
wsiach, ubranych. Nie mając zaś koniecznćj potrzeby 
noszenia podściółkowych materjałów i wolna zupełnie 
czeladź od obowiązku wynoszenia codzień znacznych 
ciężarów nawozu z pod bydła, ściele ile jéj każą i co 
jéj każą. A że czeladzi dobrćj dostać, ani jéj z lada- 
jakićj wyuczyć sobie i wychować nie łatwo, myślę za- 
tóm, że połączenie interesu gospodarskiego z ulgą dla 
sług nie jest rzeczą małćj wagi w gospodarstwach 
naszych. 3 

3. Ziemia z rowów, liście, gałązki drobne jodłowe, 
drobniejsze trzaski, paździerze konopne, łodygi bulwy 
i ziemniaków , trzcina i chwasty przechowane z lata, 
nie przesiąkają łatwo gnojówką, nie dadzą się zatóm 
użyć na podściółkę przy codziennóm wyrzucaniu gno- 
ju, gdy przy zostawieniu go w stajni, snadno i z po- 
żytkiem słomy oszczędzić i nawozu przyczynić mogą. 
Aby nie mieć dużo gnoju do wyrzucanio go codzień, 
ściele czeladź jak najmnićj może pod bydło, ztąd nie- 
uniknione ślizganie się krów i kobył ciężkich i niepo- 
trzebne wcale wsiąkanie gnojówki w dyle i w ziemię 
pod dylami, co przecież nikt nie nazwie przybytkiem 
nawozu ani uproszczeniem w jego sporządzeniu. Przy 
drugićj metodzie zaś, gdy ziemia nasiąknie gnojówką, 
wywozi się strugańce bez straty i wielkiego zachodu, 
nawozi się ziemią świeżą i tak dalćj kolejno. 
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4. Nieporządek powstający przez najmniejszy niedo- 
zór czeladzi, którćj interes jest sprzeczny przy codzien- 
nóm wyrzucaniu gnoju, spuszczaniu i wiązaniu bydła 


-w czasie pojenia, kułaki i przekleństwa, które ono 


w dodatku odbiera, mitręga pokrapiania nawozu i za- 
tykanie się łatwe pompy, nie przemawiają wcale za co- 
dzienném wyrzucaniem gnoju. Przy drugićj metodzie 
przeciwnie utrzymują się stajnie ciepło, a że potrzebują 
być wysokie, zaopatrzone dużemi oknami i przez to są 
jasne, więc lubi w nich siedzieć czeladź i da się mniej- 
sza i słabsza łatwo zatrudnić, w czasie chwil wolnych, 
drobnemi robotami domowego gospodarstwa. 

Skutkiem wywożenia nawozu ze stajen co 2 lub 3 
tygodnie, jest w porównaniu do wyrzucania do co dzień, 
oszczędność kosztów najmnićj o 30 , obok tego zaś 
uproszczenie w pielęgnowaniu bydła, mniejsza potrzeba 
dozoru, możność użycia na podściółkę materjałów, zdat- 
nych w przeciwnćj metodzie robienia nawozu tylko na 
kompost, zbyteczność szopy na nawóz, pompy i tym 
podobnych kosztów. Fury wywożące nawóz ze stajni 
i nakładacze przykrywają go ziemią po ukończeniu ro- 
boty w stajni, polewają gnojówką rozwiedzioną wodą, 
bo jej się nie uzbićra łatwo zadosyć przy zostawianiu 
gnoju pod bydłem, a nawóz zacieniony drzewami i wy- 
wieziony w lecie najmnićj co kilkanaście tygodni w po- 
le nie pali się, nie wysycha i nie wypłukóje się znacznie 
przez dószcze. 

Porządek i dozór jest potrzebny w każdym sposo- 
bie robienia nawozu; wolę jednak zawsze ten sposób, 
który obejść się może, gdy musi, bez mnićj doborowój 
czeladzi i mniejszą jéj ilością. 

Nie spostrzegłem nakoniec nigdzie, aby przy jakim 
takim znośnym porządku zdrowie zwierząt cierpieć 
miało przez trzymanie pod niemi gnoju kilkanaście 
dni w zimie, a kilka dni w lecie. (D. n.) 


Kronika bibliograficzna rolniczo - gospodarcza. 
f) Gospodarstwo domowe itp. 

Raspail F, W. Domowy lćkarz i domowa aptćcz- 
ka, teoryczna i praktyczna nauka jak sobie przyrządzać i 
używać lekarstw, zachować zdrowie lub wylóczyć się jak naj- 
prędzój i małym kosztem z większćj części chorób ulóczyć 
się dających, oraz jak przynieść sobie ulgę równą prawie 
zupełnemu wyzdrowieniu w chorobach nieuleczonych lub chro- 
nicznych ; sposobem dla każdego przystępnym wyłożone ; prze- 
kład podług ostatnićj edycyi francuzkićj. Warszawa 1852. 

Złp. 2. 

Tajemnice i przepisy objawione rozmaitych do- 
świadczonych użytków w gospodarstwie wiejskićm, domowóm 
w sztukach, rzemiosłach it.d. Z uwagą na wygodę i oszczę- 
dność w różnych potrzebach życia. w 8ce Warszawa 1844. 

Złp. 5. 
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